
Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 30. L is topada.
Z K ra k o w a  d o n o sz ą ,  źe w s p ó ln a  Kornmis- 

sya śledcza ta m że  r o b o ty  sw o je  ukończyła .  
H ezu lta tem  jest, źe z p o w o d u  z a m o rd o w a n ia  
agen ta  rossy jsk iego , C e la k ,  cz te ry  p o  n a z w i ­
sku znane  osoby p o d  Sąd o d d a n o ,  t. j. t r ze ch  
jako s p r a w c ó w  a jed n eg o  jako w sp ó ln ik a .  
W  s p ra w ie  ta jnych  i r e w o lu c y jn y c h  t o w a ­
r z y s tw  202 osób b a d a n o ;  29 o b w in io n o  o 
e b ro d n ię  s ta n u ,  63 jeszcze jest w  inkw izycy i 
a 110 uzn a n o  o tyle za n ie w i n n y c h ,  ź e i c h o d  
p rocessu  k rym ina lnego  u w o ln io n o .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n :a 11.  G rudn ia .

L u b o  spokojriość stolicy żadnej n ic  dozna ła  
p r z e r w y ,  pogłoski jednakże  o n iebezp iecznym  
i daleko ro zga łęz ionym  sp isku ,  k tó ry  policya 
w y t r o p ió  im a ła ,  n ie  ustają. M o n i t e u r  d o ­
tychczas  m ilczenia p rze s t rzeg a ł ,  aby  um ysły  
p o n ie k ąd  uspoko ić ,  a P r e s s e  obejm uje  d z i ­
siaj nas tępuiący ,  o so b liw szy  a r t y k u ł : « O d  n ie ­
jakiego czasu o n iczóm  in n e m  nie p r a w i ą ,  jak 
o odkryc iach  po licy i ,  w  sku tek  k tó ry ch  rz ą d  
daleko  ro z g a łęz io n y  spisek  m ia ł  w yś ledz ić .  
Nayyet dziennik i o p p o zy c y jn e ,  za zw y c za j  n a ­

tychmiast g o to w e ,  aby  t a k o w y m  p o d s tę p o m  
s t ro n n ic tw  z a p rzec za ć ,  u w a g a m i  s w e m i  po ­
głoski te bardzićj po tw ie rdz iły ' ,  aniżeli zbijały’. 
M y z naszej s t rony  nie lub im y  opin ią  p u b li­
czną t r w o g i  n a b a w ia ć  i do tychczas  tylko z o- 
s tróznością i dyskrecy'q o  ty c h  w ie ś c ia c h  
w sp o m in a i im .  W szakże to ,  co o tej spraw de 
w ie m y ,  n i e  p o z w a l a  n a m  u j ą ć  w s z e l ­
k i e ;  o b a  w y  u m y s ł o m ,  k i e d y  t a  n i e  
z d a j e  s i ę  b y ć  p ł o n n ą .  P rz e c iw n ie  sądzi­
my’, iż serio nad obec n em  po łożen iem  naszćin  
się za s tanow ić  i p rzyczyn  jego d o chodz ić  w> -  
pada .  Fa k t u m to  a lb o w ie m  n iezap rzeczonym , 
k tó re  nie jednego  z a d z iw ia ,  źe s t ro n n ic tw a  
w ten c za s  ty lko się ru sz a ją ,  k iedy są d zą ,  że  
w ła d z a  s łaba i źe się ch w ie je .  W  tej m ie rze  
s t ro n n ic tw a  p o d z iw ien ia  god n y  posiadają in ­
s ty n k t  i m an ifestaeye ich  p e w n ą  sk a z ó w k ą  
siły albo słabości rządu . A b y  się o tern p r z e ­
k o n a ć ,  t rze b a  tylko h is to ryą  po l i tyczną  b li­
skiej przeszłości p rzez ie rać .  O k o ło  dnia 6go 
S ierpnia M in is te ry u m , chociaż  z m ężów ’ z ło ­
ż o n e , k tórzy  znam ien ite  p rz y m io ty  i w z ię to ść  
posiada i, n ie  m iało je d n ak  k o n sy s ten cy i ; 
w iększość  jego w  I z b a c h  by ła  w ą tp l iw ą  i 
chw ie jącą  s ię ;  codz ienn ie  m us ia ło  ono  n a j ­
ż y w sz e  i najnam ię tn ie jsze  nap a d y  p r z e c iw n i ­
ków^ sw o ic h  w y t r z y m y w a ć ,  podczas  k ied y  
przyjacie le  je ty lko  słabo  posilkoyyali — d o ść
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nikt nie ufał w  długą jego trwałość' i samo 
na w e t  przekonanie to podzielało. Była to 
w ię c  chw ila ,  w  której rząd się w aha ł  a stron­
n ic tw a  otuchy nabierały. Codzień praw ie  
słyszano podów czas o w ykryciu  spisków’-, nie 
rachując ty c h , które w ybuch ły ,  nim je poli- 
cya wyśledziła. A tak np. powstanie w o j ­
skow e w  V endom e, zamach Strazburski,  za­
m ach  Meuriiera i t. d. Z d. 15. K w ietnia  zja­
wiła  się amnestya. Środek ten łaski i w s p a ­
niałomyślności wiele osób z rzędem  pojednał. 
W iększość dotychczas n iepew na , zgromadziła 
się pod chorągiew  gabinetu. Rząd odzyskał 
z n o w u  przewagę, której przez d u g i  czasu 
przeciąg był pozbawiony. Jakoż przez nastę­
pujące potem  18 miesięcy głęboka panowała 
spokojność w  tych ciemnych jam ach, gdzie 
się zwykle  nieład i bezrząd tw orzy . O d w o ­
łujemy się do w spom nień  powszechności. 
Nie byłaż w ó w c z a s  spokojność pow szechną 
i zupełną? — Ale w kró tce  potem  u tw orzyła  
się koalicya. Nie potrzebujem tu powtarzać, 
przez jaki zbieg nikczemnych pobudek ta an- 
t ikonstjtueyjna i antimonarchiczna liga po­
w stała . U w ażam y to za znane faktum. L e­
d w o  co faktum to się ob jaw iło ,  a natych­
miast s tronnic tw a z letargu sw ego się ocknę­
ły. Ta]ne tow arzys tw a  zreorganizow ały  się; 
dozorow anie  ich, chociaż czujne, nie wyda- 
-yeało jednak pożądanych zawsze skutków. 
Śmiałość fakcvi wzmagała się od dnia do dnia, 
przekonana, że o w e  napady wściekłej ambicyi 
siłą i powagą rządu-zatrząsły. Widziano dn. 
12. Maja, jak wybuja łe  jej były nadzieje; zda­
niem jej monarchia tak była zniedołężniona, 
iż jć| w e  dnie przem ocą oręża cios śmiertelny 
zadać można. T e  to zdarzenia nam rów nie  
jak każdemu dostrzegaczowi znane , smutne 
rzucają św iatło  na niedostateczność naszego 
obecnego położenia. S tronnictw a zn ow u  
w  w icikiem  poruszeniu, knowają spiski, nie­
przyjaciele spokojności publicznej ukazują się 
formalnie uorganizow ani;  zdaje się więc im, 
i e  rząd z łatwością obalą! T o  jest logicznym 
w niosk iem , który nam doświadczenie podaje. 
Poniew aż się Izby zgromadzą, powinnością 
ich zbadać, czy nie ma środka jakiego, aby 
ujść przyszłości,  przez takie oznaki nam prze­
powiadanej «*

Pan Karól D urand ,  g łów ny  Redaktor ga­
zety «Capitole“ , zeszłego tygodnia ra Prefe­
k tu rę  policji  zaprow adzony , tam badany a 
po tem  na w olność puszczony , wczoraj w  sku­
tek  m a n d j i t u  aresztu uwięziony i |ako o za­
mach o b w in io n y ,  w  Uonciergerie osadzony 
został.

W  C o m m e r c e  d e  L y o n  czytamy: « Biu­
ra  C o m m e r c e  de  L y o n  i mieszkanie głó­

w nego  Redaktora d. 6. o godz. 7- rano policya
przetrząsała. Stało się to w ed le  rozkazu od 
Sędziego^ instrukcyjnego, Pana Zangiacomi, 
w  Paryżu danego. Zam ierzano w yszukać 
korrespondencyę między Xięciem Ludw ik iem  
Napoleonem i Markizem de C ro y -C h an e l ,  
którego podług przełożonego nam dokum entu  
o z a m a c h  n a  b e z p i e c z e ń s t w o  p a ń s t w a  
o b w i n i a j ą .  Czyż potrzeba jeszcze dodać, 
źe przetrząsanie to naszych papierów  i korre- 
spondencyi żadnego nie w ydało  skutku?*

Z d n i a  12. G r u d n i a . ( s )
Admirał Roussin przybył do Paryża i tera* 

mocniej jeszcze głoszą, że zamiarem jego jest 
uspraw iedliw ić  się publicznie z sw ego  postę­
pow ania  w  Konstantynopolu. M o n i t e u r  
p a r i s i e n  w  ten sposób przybycie jego zapo ­
w ia d a :  « Adm ira ł Roussin przybył do Paryża 
z Konstantynopola, gdzie przez lat siedrn u- 
rząd  Posła sp raw ow ał.  G or l iw o ść ,  z jaką 
pow ierzonych  mu sp raw  w ażnych  dopilno­
w a ł ,  całemu w iadom a jest św iatu . Mimo 
okoliczności, pozbawiających go dyplomaty­
cznego urzędowania  nie utracił on p raw a  do 
wdzięczności Króla i szacunku rządu N, Pana.«

L a  P r e s s e  donosi: „Marszałek Valće dziś 
urzędu swego pozbawiony. Miejsce jego zaj­
mie Generał Trezel. Rozkaz królewski, w y ­
dany z tego p o w o d u ,  umieszczony będzie 
w  jutrzejszym num erze  M o n i t o r a . i t

W szystkie kobiety, osadzoRe w  Concierge- 
r ie ,  przeniesiono wczoraj do innych więzień, 
aby zrobić mieisce dla aresztow anych w  osta­
tnich dniach osób. Także dziś jeszcze kilka­
naście ujęto osób a pogłoski o spiskach, pod- 
palaniarh i łup iestw ach  ciągle jeszcze krążą. 
Dzienniki oppozycyjne tw ie rd zą ,  jak z w y ­
czajnie, że rząd z umysłu pogłoski t a k o w e  
rozs iew a, nie zważając na to ,  ż e  t a k o w e  w ła ­
śnie w  obecnej chwili nader d l a  r z ą d u  szko- 
d l iw e m fs ta ć  się mogą. „ M o n i t e u r  parisien* 
uspakaja nieco um ysły ,  d o n o s z ą c  dnia dzi­
siejszego, źe n iebezpieczeństwo mniej było
w ie lk ie ,  i sp iskowi mniej l iczni, niż są­
dzono,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Grudnia.

M o r n i  n g - U  h r  o n i c l  e , oburzona obw i- 
nieniami dz ienników  łrancuzkich, jakoby Ary 
glia wzniecała  w ojnę  w  Algierze, tak się dziś 
uszczypliwie o położeniu F ra n c u z ó w  w  Al­
gierze odzyw a: „W y z n a ć  m usim y, źe rola,
jaką Francuzi w  Algierze w  charakterze zdo-

*J Poczt* paryska z dn. 12. b. m. nie nadeszła drogł 
zwyczajną do Berlina i dla tepo tylko z  dzienni­
k ó w , doszłyeh naa na innej drodze ,  kerzyita* mo­
gliśmy.
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b y w c ó w , zarządzców  I osadników odgrywają, 
podług  wszystkich czczych, w  tej mierze roz­
s iew anych  p rzechw ałek , w  najwyższym nam  
się stopniu śmieszną być zdawała, i gdybyśmy 
na przelaną k re w  niewspom nieli,  pow ieść  
o ich czynach i tak m ocno roztrąbiona w y ­
p ra w a  Xięcia Orleańskiego, ten  tylko skutek 
mająca, źe A rabow ie  każdego Francuza  w  kra­
ju sw ym  sprzątać umieją, raczejby w ą te k  ko- 
medyi niż istotnej hisloryi s tanow ić pow inny . 
Przytłum iliśm y jednakże w  nas to uczucie i 
niećhcieliśmy go przez szacunek i p rzyw iąza ­
nie do sprzymierzonych z nami łY ancuzów  
publicznie objawiać. Ale te raz ,  \yidząc, źe 
nasi sąsiedzi sami się niewzdrygają nas o b w i­
niać i odpowiedzialność za sw e  niesłychane 
głupstwa, niedoświadczenie i p rzen iew iers tw a  
na Anglików wkładać, sądzimy, że pobłażanie 
takow e  z naszej s trony byłoby istotnie nie- 
w czesnem . Ośw iadczam y w ięc  w p ro s t  F ra n ­
cuzom , źe ich usadowienie w  Afryce nie za­
zdrość naszę, ale ow szem  politow anie w z b u ­
dza. Marszałek Valee pow iada n a m , źe Ab- 
d e l -K a d e r  w  ciągu ostatnich d w ó c h  lat już
0 w o jn ie  myślał i do niej się gotował. Ale 
zd ro w y  rozsądek pow in ien  go był nauczyć, 
źe polityka, jakiej się Francuzi w zg lędem  Kon- 
stantyny trzym ali,  koniecznie do k roków  nie- 
przyiecielskich doprow adzić  musi. Traktatem  
nad Tafną ograniczyli Francuzi samochcąc p o ­
siadłości swoje na prow incyą  algierską i re ­
sztę pod  administracyą Em ira  zostawili; a mi­
m o  tego jednak armia na w y p r a w ę  p rzezna­
czona przebiega głąb kraiu, rozpoznaje -wą­
w o z y  i stanowiska w o jsk o w e ,  obsadza skały
1 cy tade le , obchodzi się z Szeikami arabskimi 
jak z sw ym i p o d w ł a d n y m i i  zachęca ich do 
wojny' p rzec iw  pokoleniom  arabskim, niechcą- 
cym  się poddać. W o jn a  w y b u c h a ,  jako n a ­
turalny i przew idziany  skutek. I  teraz nam  
w  tonie całkiem pow ażn y m  pow iada ją ,  źe 
w o jn ę  tę wzniecili in tryganci, z Gibraltaru 
przybyli, i źe konsul angielski w  Algierze nie 
m ały  w  tem  m a udział. Co nad to ,  to n ie ­
z d r o w o ;  w o jn ę ,  klęskę i nieszczęście, w y p a ­
dek  głupoty niedoświadczenia i p rzen iew ier-  
e tw a  samychźe F rancuzów , przypisują w  1819. 
ro k u  n o w e m u  h ittow sko-K oburgskiem u z w ią ­
zkow i , k tóry całe nieszczęście rew olucyi 
francuzkićj sprow adził .  Rzecz ta jest zaiste 
zanadto śmieszna, ażeby na zbijanie zasługi­
w ała .  Największy nieprzyjaciel F ra n c u z ó w  
n iem ógł im nic gorszego życzyć, jak źe 100 
tysięcy w ojska  do Algieru wysłać i żywić m u ­
szą ,  aby 15,000 A rab ó w  m ogło w y m o rd o w a ć  
i złupić 5000 osadników .1'

W y ra z y  dziennika „ l a  P r e s s e "  o tu re­
ckim Hattyszeryfie pociągnęły za sobą nastę­

pującą odpowiedź M o r n i n g - C h r o n i c i e !  
„Dziennik ten francuzki odkrył także między 
innem i, źe ogłoszony n iedaw no  temu publi­
cznie w  Konstantynopolu Hattyszeryf jest 
p rzez  Reszyda Baszę za n am ow ą Anglii w y ­
myśloną machiną do wysadzenia w  po w ie ­
trze  w p ły w u  rossyjskiego w  Konstantynopolu. 
U patru je  on w  tym  dokumencie potęgę, z n o ­
szącą traktat w  Chunkiar Skelessi i p rz y w ra ­
cającą zw ierzchnią w ład zę  Anglii. O b y  się 
rzecz istotnie tak miała! Lecz godni redakto- 
ro w ie  dziennika „ la  P r e s s e  ', zdają się mieć 
szczególniejszy talent do w ynajdyw ania  rze­
czy do p ra w d y  niepodobnych. C okolw iek  
zd row ego  rozsądku i otwartości p o w in n y b y  
ich były przekonać, źe Hattyszeryf ten ró w n ie  
w ym ierzony  jest p rzec iw  C esarzow i Chiń­
skiemu jak Róssyjskiemu."

W  spraw ie  w schodn ie j ,  zdaniem S p e c t a ­
t o r  a,  inne m ocarstw a przynajmniej podług 
pew n e j  rachuby działają, sama zaś tylko A n ­
glia działa bez ro z w a g i ,  n iew iedząc naw et, 
co dla jej wdasnego lub obcego interesu ko- 
rzystnem  być m oże , li tylko pędzona chętką 
nieszczęsnego wm ieszania się. Tak  tedy w sz ę ­
dzie się rozrządza, niewiedząc, co ma istotnie 
czynić; w yłam uje ze spojeń to .  co W porzą­
dku zostaje, a w  tem , co n ie ładow i uległo, 
większe jeszcze zamieszanie zaprow adza. C o  
W jednej odbuduje chwili,  w  drugiej z n o w u  
n iw eczy , bo pozbaw iona rozsądku , niemoże 
także jednemu postępow aniu  daw ać  p ie r ­
w szeństw a  przed  drugiem.

Po uchwaleniu  na odbytej onegdaj w  W in d ­
sorze tajnej radzie gabinetowej zw ołania  p a r ­
lamentu na dzień 16. Stycznia, umieściła G a ­
z e t a  d w o r s k a  już w czora j w ieczorem  K ró ­
lewską o d ezw ę , zawiadamiającą lud o tym  
Wypadku. Sądzą teraz pow szechn ie ,  źe ślub 
N. K rólow ej z Xciem Albrechtem już w  mie­
siącu Lutym się odbędzie.

O trzymano w  Londynie listy z A l e x a n -  
d r y i  z dnia 25 Listopada. Rasza by ł  jeszcze 
w  Alexandryi ale za kilka dni do K ahiry  w y ­
jechać zamyślał. D epesze , jakie z Konstan­
tynopola odebrał, w p ra w i ły  go w  bardzo do­
b ry  hum or, i spodziew ano się pow szechnie , 
źe francuzki statek p a ro w y  przyw iez ie  w ia ­
domość o załatw ieniu za targów  z Turcyą , 
Basza dozwolił Europejczykom  wolnego w y­
w o z u  zboża.

W iadom ości z P e r s y i  op iew ają ,  źe kraj 
w  nader przykrem  znajduje się położeniu. 
W  Schirasie w y b u ch ł  bunt  p rzec iw  Następcy 
tro n u ,  którego w  n iew olą  zabrano. Szach 
by ł w  przykrem  położeniu w  Teheranie. Ar­
mia K urszyda Baszy opuściła brzegi odnogi
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pe r s k i e j  i co fn ę ł a  się d o  po s i a d ł o śc i  M e h m e d a

A d m i r a ł  M a i t l an d  o d p ł y n ą ł  dn .  6. P a ź d z i e r ­
n ik a  z'  M a d r a s u  d o  B o m b a j u ,  z c z ego  za-  
t ć m  o  bl i skiej  w y p r a w i e  do  C h i n  w n i o s k o w a ć  
n i e m o ż n a ,  a l b o w i e m  w  zu p e ł n i e  p r z e c i w n y m  
k i e r u n k u  p o p ł y n ą ł .  G ł o s z ą  j e d n a k ż e ,  iż m a j ą  
u z b r o i ć  o k r ę t  l i n i o w y ,  d w i e  a l bo  t r z y  f r e g a ­
ty,  k i l ka  p o m n i e j s z y c h  s t a t k ó w  i j e d nę  f r e ga t ę  
p a r o w ą  d l a  w z m o c n i e n i a  e s k a d r y  na  w s c h o -  
d n i o - i n d y j s k i m  oceani e .  W  B o m b a j u  z n o w u  
z n a c z n ą  i l ość  o p i u m  s p r z e d a n o . . S k ł a d  p r z e -  
m y c a c z y  z na j du j e  się o p e e n i e  w  M a n i l l i ,  d o ­
k ą d  w  c iągu t y g o d n i a  1307 s k r z y ń  w y p r a ­
w i o n o  ; 9640  s k r z y ń  b y ł o  j e s z cze  z d a w n i e j ­
s z y c h  z a p a s ó w .  „ K u r y e r “ u m i e ś c i ł  d a w n i e j ­
s z y  l ist  N a d i n t e n d e n t a  E l l i o t a  z M a c a o  z dn.  
14. C  z e r w c a ,  w  k t ó r y m  t e n ż e  p o d d a n y c h  
ang ie l sk i ch  os t r zega ,  a b y  angi e l sk i e  ft k r ę t y  z to  • 
w a r a m i  d o  B o c c a - T i g r i s  n ie  z a w i i a ł y ,  c o b y  
w  o b e c n e j  c h w i l i  r ne t y lk o  n i e b e z p i e c z n e m ,  
ałe  z a r a z e m  u p o k a r z a j ą c e m  i s z k o d l i w e m  b y ­
ł o ;  d o w o d z i ł o b y  a l b o w i e m ,  że  u fa j ą  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i u m i a r k o w a n i u  r z ą d u  chińsk iego .

N i  e ni c y.
D a l s z e  d o d a t k o w e  w y i m k i  z W y k a ­

z u  w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  n i e ­
m i e c k i e g o :  D  o k o ń c z,e n  i e b u n t u  z  d n i a  
3.  K w i e t n i a  1 8 3 3 s  Z e  l i c zono  n a  p o rn o c  
z  s ą s i e d z t w a ,  u d o w o d n i ą  t o  t u  i o w d z i e  
n a d m i e n i o n e  o ś w ia d c z e n i a .  R ó w n o c z e ś n i e  
z w y ż  o p i s a n e m i  w y p a d k a m i  w  mieści e,  
Zgraja c z t e rd z i e s tu  d o  s ze śćdz i es i ą t  z b r o j ­
n y c h  w ł o ś c i a n ,  z  na l eżące j  d o  mias t a  1 ran: : -  
f o r t u  w s i  Bonamevs i z  k i lku  s ą s i ed n i c h  ku r -  
h e s k i c h  i na s s aus k i c h  w ł o ś c i ,  u d e r z y ł a  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  e k o n o m a  Neuho f f ,  b r a ł a  a d ­
w o k a t a ,  m ł y n a r z a  W i l h e l m a  S c h r h n p f  i k a n ­
d y d a t a  F r y d e r y k a  B re id e n s t e i n ,  na  k u rh e s k ą  
k o m o r ę  w  R r e u n g e s h e i i n , w  mie j scu  po ło żo -  
n ć m  m ię d zy  Bovyanes  a  F r a r i k f o r t em .  P a p i e r y  
c ł o w e  zos t a ły  z n i s z c z o n e ,  p o b o r c a  cfa w y g n a ­
n y m .  Z t a m t ą d  zg ra j ą  ta  c i ą gn ę ł a  ku mias tu ,  
z a t r z y m a ł a  s ię p r z e d  b r a m ą ,  a n ą  o t r z y m a n ą  
z m i a s t a  w i a d o m o ś ć ,  co fn ę ł a  się. I n na  zgraja  
złożor ia  7. b h z k o  p i ę t n a s t u ,  k i jmi  i m o t y k a m i  
o p a t r z o n y c h  c f i ł o p a k ó w  w i e j s k i c h ,  d o m a g a ł a  
aię wr i i j ś c i a  b r a m ą  f r i e d b e r s k ą ,  lecz s t r a ż  jej  
n i e  w p u ś c i ł a .  J e ź l i ,  i le t o  d o k ł a d n i e  da  się 
u c z y n i ć ,  p o r a c h u j e m y  l i czbę  p o w s t a ń c ó w  W  
o b u  s t r a z n i a c h , w  4 c h  w i d z i a n y c h  w  mie śc i e  
o d d z i a ł a c h ,  i p r z y b y ł y c h  w ł o ś c i a n ,  ok aże  się 
i c h  150 d o  170. v\ i a d o m a  i lość p o l e g ł yc h  i 
r a n n y c h  p r z y  o b u  s t r a źn i a c h  za z u p e ł n ą  u w a ­
żan ą  b y ć  n ie  m o ż e ,  p o n i e w a ż  p r z e w o d z ć y  
r o k o s z a n  s t a ra l i  się j ak  na jus i l n i e j  p a d l y c h  na  
* w ć j  s t r o n i e  s k r y ć  j a k  n a j p r ę d z e j  w  b e z p i e ­

c z n e  mie j sce .  D o w i e d z i o n o  t y l k o ,  że d z i e ­
w i ę c i u  z a b i ł o :  s ześc iu  żo łn i e r z y ,  j ed ne go  o b y ­
w a t e l a  i d w ó c h  p r z e w o d z e ó w  b u n t u ;  d w u ­
d z i e s tu  c z t e r e c h  zaś  p o  w ię k sz e j  c zę śc i  c i ężko  
r a n i o n o :  c z t e rn a s t u  ż o ł n i e r z y ,  o ś n n u  o b y w a ­
tel i  i d w ó c h  p o w s t a ń c ó w .  —  W s z y s c y  p r z e -  
w o d z c y  b u n t u :  R a u s c h e n b l a t t ,  G i i r t h ,  B u n ­
s e n ,  K ó r n e r ,  b r a c i a  INeuhoff,  S c h r i m p f ,  B re i -  
d e n s t e i n ,  B e r c h e l r n a n n ,  K o h l h o f ,  uc i ek l i  tej  
j e s zcze  n o c y  b ą d ź  n a s t ęp n eg o  d n i a ,  n ie  m n i ć j  
S c h i l l e r ,  S c r i b a ,  L u b a ń s k i ,  C u n r a d i ,  D ó r f -  
l i n g e r ,  E n g e l m a n n ,  G a m b e r t ,  W e l z ,  W i s l i -  
c e n u s ,  F e d d e r s e n  i H o lz in g e r .  Dr .  N euh o f f  
pó ź n i e j  w  n a s s a u s k i e m  s c h w y t a n y ,  u m a r ł  
w k r ó t c e  p o t e m  w  w i ę z i e n iu .  J a k  na j s p i e sz ­
n ie j ,  p o  czę śc i  p r z e z  z b i e g ó w ,  r oz e s z ł a  się 
w i e ś ć  o  z ł y m  sk u t k u  p o w s t a n i a ,  p o  w s z y ­
s t k i c h  m i e j s c a c h , na  k t ó r e  w  sp i sku  l i c zono .  
S k o r o  w i e ś ć  t ę  w  L i e s s en  o t r z y m a n o ,  tej  j e ­
s zcze  n o c y  o d j e c h a ł  z t a m t ą d  l > r. ł l u n d e s h a -  
gen  d o  M a r b u r g a ,  a ż e b y ,  jak w i e l e  z e z n a ń  
t w i e r d z i ,  p r z e s t r z e d z  t a m t e j s z y c h  s p i s k o w y c h .  
T a k i  b y ł  k o n i e c  p o w s t a n i a .  Z e  p r ę d k i e  o ne -  
goż  u t l u m i e n i e  b y ł o  p o t r z e b n e m ,  w ą t p i ć  ni* 
m o ż n a  P o w o d e m  d o  t a k  ry c h ł e g o  u t ł u m i e -  
n i a  b y ło  sp i e s z ne  n a dc i ą gn i e n i e  w o j s k a  l i n io ­
w e g o .  L e c z  to  t y lko  p r z y p a d k o w e j  o k o l i c zn o ­
ści p r z y p i s a ć  n a l e ż y ,  że  w ł a d z e  p r z e d  s a m y m  
w y b u c h e m  p r z e s t r z e ż o n e ,  k az a ł y  w o j s k u  li­
n i o w e m u  m i e e s i ę  na  baczn ośc i ,  ' . -.dyby z w ł o ­
ka  ze s t r o n y  w ł a d z  r z ą d o w y c h  d o p u śc i ł a  b y ł a  
p o w s t a ń c o m  t r zy n f ać  się p r z e z  k i lka godz in ,  
n a t e n c z a s  ( n a  co  j u ż  d a w n i e j  z w r a c a l i ś m y  
u w a g ę )  b y ł a b y ,  j ak  to  w  w i ę k s z y c h  m ia s t ac h  
dz i a ć  się z w y k ł o ,  ma s sa  g m i n u  p r z y ł ą c z y ł a  
s ię do  n i c h ,  sp i e szą cy  ze w s i ó w  b u n t o w n i c y  
b y l i b y  się t a k że  z n i m i  p o ł ą c z y l i ,  opano w-a -  
n o b y  n i e  t y lko  d z i a ł a ,  l e cz  o r a z ,  o  co  s i ę  n i e  
m n i e j  k u s z o n o ,  z n a c z n e  s u m m y  p i en i ę żne ,  
t e n  n a j s ku t e cz n i e j s z y  ś r o d e k  r e w o l u c y i ,  a 
w t e d y  m o g l i b y  s ię byl i  p o w s t a ń c y  p r z y n a j ­
m n i e j  t a k  d ł u g o  t r z y m a ć ,  d o p o k ą d  za da ne rn  
p r z e z  n i c h  h a s ł e m  i z a  p o m o c ą  z w o d n i c z o -  
z a pa l a j ą ceg o  w r a ż e n i a  b u n t  nie  b y ł b y  r ó w n o ­
cz e śn i e  w  ok o l i c ac h  d o  sp i s ku  p r z y g o t o w a ­
n y c h  w y b u c h n ą ł ,  gdz i e  już da  to  z  w i e l k i e m  
n a t ę ż e n i e m  c z e k a n o ,  m i a n o w i c i e  w  I ł e s sy i ,  
B a w a r y i  r e ń s k i e ! ,  W i r t e m b e r g i i  i B ad en i e .  
W t e d y  b y ł y b y  się r o z d r o b i l y  o w e  s i ł y ,  jaki* 
w  p i e r w s z e j  c h w i l i  na  u l l u ru i en i e  r o k o s z u  
w y s t a w i ć  b y ł o  m o żn a .  —  J a k k o l w i e k  n i e w ą ­
t p l i w ą  j es t  r z e c z ą ,  że  p o w s t a n i e  b y ł o b y  n a  
w s z e lk i  sp o s ó b  p r ę d k o  u t l u m  o r i e m ,  t ak  r ó ­
w n i e ż  w ą t p i ć  n i e  m o ż n a ,  że n i m b y  to  b y ł o  
się s t a ł o ,  b y ły b y  m o r d y ,  o gn i e  i r a b u n k i ,  t e n  
ca ty  o k r o p n y  o r s za k  p o w s t a n i a ,  m i a ł y  c z a s u  
d o s y ć  d o  pus to sz e n i a  u b j o g o s l a w i o n y c h  k r a ­
j ó w  n i e m ie c k i ch ,  i i e w o l u c y a  m i a ł a  w e d ł u g
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Chociaż nie jestem jeszcze w  stanie donieść  
Panu co p ew n e g o  o tych m niem anych w a ­
żnych n o w in a c h ,  nie m ogę jednak pominąć  
m ilczen iem , jakie w  tej mierze obiegają p o ­
głoski. W  sporach a lb ow iem  między katedrą 
apostolską a gabinetem Petersburskim zacho­
dzących nie idzie tylko o w ie lk ie ,  w  alloku- 
cyi w spom niane odłączenie się unickich Gre­
k ó w  od g ło w y  kościoła rzymsko-katolickiego, 
lecz tez o zniesienie w szystk ich  tych postano­
w ie ń ,  które ostatniemi czasy rząd rossyjski 
pod w zg lęd em  biskupstw w  K ró les tw ie  Pol-  
skiem w ydał .  Grecy nieuniccy są i zostaną 
za p ew n e  odszczepieńcami. Nad tern w p r a ­
w d z ie  u bo lew ać m ożna, jak się to też na taj­
nym  konsystorzu dn. 22. Listopada stało , ale 
nikt sobie tuszyć nie m oże ,  żeby się w  tćm  
co odmienić dalo. P rzec iw nie  stan spraw' 
kościelnych w  K róles tw ie  Polskiem w  nieró- 
W'nie w y ższ y m  jeszcze stopniu kuryę św .  o b ­
chodzić musi. B ezw zg lęd n ie  na w sze lk ie stó-  
sunki polityczne, najgłów niejszym  katedry 
apostolskiej o b ow iązk iem , cofnięciu i zn ie­
sieniu dawniej w ydan ych  p ostanow ień  ile 
ww..: „ „ z . , :  ± . - j _ _m ożności  
w ie d ź  z 
pot Oica

posłany ,uy
do N iem iec ,  „
lem  rów n oczesn ego  w y b u ch u  w  N iem czech  i 
Francyi. W  początkach r. 1833 przytrzymano  
Z  osobna trzech P o laków  w  B aw ary i,  jadą­
cych  w sch o d n im  kierunkiem, i znaleziono

S łych ać , źe odpo-  
nadeszła, która kło-  

mestety! bardzo powiększa.

zap 
Petersburga

p l a n u  t a k i e  k ra j e  s ą s i edn i e  o p a n o w a ć .  O  p o ­
m o c y  jaką P o l a c y  miel i  d ać  jej  w  N i e m c z e c h ,  
k i l ka k ro tn i e  w s p o m n i a n o .  —  W  R o r s c h a c h  i 
R h e i n e c k  cz e k a ł o  dw m dz ie s tu  p o l s k i c h  ot ice-  
r ó w .  W  o ś m  dn i  p o  b u n c i e  f r a n k to r t s k im  
w y s z ł o  400 P o l a k ó w  z B e s a n ę o n u ,  D i jon  i 
Sa l i n s  p r z e z  g r a n i cę  f r a n c u z k ą  do  S z w a j c a r y i ,  
o ś w i a d c z y w s z y  z a m i a r  w p a d n i ę c i a  d o  W ie l .
X i e z t w a  Ba d eń sk i eg o .  -  VV t y m ż e  czas i e  p o d  
o g ó l n e m  d o w ó d z t w e m  J ó z e f a  Z a h w s k i e g o ,  
b y ł e g o  p u ł k o w n i k a  po l s k i c h  p o w s t a ń c ó w  
w p a d ł o  d o  K r ó l e s t w a  Po lsk iego  z r o ż n y c h  
k r a j ó w  sąs i edn i ch  k i lka b a n d  z b r o j n y c h ,  tak 
z w a n y c h  po l s k i c h  p a r t y z a n t ó w .  l J o  p r z e d ­
s i ęwz i ęc i a  t e g o ,  b ę d ą c e g o  w  śc i s ł y m z w i ą z k u  
ze  z n a j d u j ą c y m  się w  P a r y ż u  k o m i t e t e m  c e n ­
t r a l n y m  po l sk i ch  e m i g r a n t ó w ,  u c ze s t n i c y  p a ­
s z p o r t a m i  f r a n c u z k i e m i  z a o p a t r z e n i ,  uda l i  się 
p r z e z  F r a n c y ą  i N i e m c y  ku  g r a n i c o m  Polski .
_  T e n  z a m a c h  n o w e g o  p o w i t a n i a  w k r ó t c e ,  
w s z e l a k o  n ie  b e z  k r w i e  r o z l e w u ,  u t ł u m i o n o .
Z  p o l e c e n i a m i  L e le w e la ,  p r e z y d e n t a  po lsk iego  
n a r o d o w e g o  k o m i t e t u  w  Paryżu , polski  e m i ­
g r a n t  Z a k r z e w s k i  b y ł  r. 1832 w  Gahcyi i Ko-  
s e r i t z o w i ,  z k t ó r y m  w i d z i a ł  się t ak  j adąc  t a m ż e  
jako t eż  w r a c a j ą c  w  Listopadzie, o p ow iad a ł ,  
ze  od  p ro p a g a n d y ,  a m i a n o w i c i e  o d  L elew e la  p o t  Uica św .

był z w ie lu  innymi emissaryuszami Rząd rossyjjski daleki od przychylenia się do
dla poczynienia z w ią z k ó w  ce-  życzeń J. Ś w ią to b liw o śc i ,  p rzec iw n ie  w  tćj

u - odpow iedz i w ięk sz e  niż k iedykolwiek robi
pretensye.

P row in cye  lom bardzko- w en eck iego  K róle­
stwa naweid zon e zostały ,  w  skutek ciągłych  
d eszczów , niszczącemi w y le w a m i .  G a z e t t ą  
di  M i l a n o  pisze z Mantui pod dniem 14. Bi 
stopada: "W czoraj o godzinie 4 po południu  
rzeka Oglia za law szy  groblę w  Kremońskiem,  
zerw ała  w  p row incyi naszej groblę rzeki Del- 
m ony, przez co załariemi zostały okolice kolo  
B ozzo lo  i Gazuolo; oraz o b w o d y  Sabbioneta  
i Viadorta, i przerw any jest zw iązek  na po­
cz tow ym  gościńcu m ed yo lań sk im , między  
Maca ia i San Martino. —- Tym czasem  sp o ­
dziewamy' s ię ,  że skutki tego w y le w u  ni#  
będą bardzo dotk liw e,  ileźe nieszczęście to  
przewidziano i tak ludzi jakoteż bydło w  cza* 
jaszcze ubezpieczono. Zresztą 23 okręty u- 
trzymuje p rzerw any z w ią z e k ,  a zjednoczo­
nym  u siłow aniom  c. k. w ła d z  w  połączeniu  
z pogrąnicznemi modeń.-kiemi i papipzkiemi 
w ła d za m i,  w in n iśm y złagodzenie smutnych  
skutków nieszczęścia, które o d w r ó c ić  nie b y­
ło  w  m ocy ludzkiej.«

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Z początkiem miesiąca  

Listopada rzęsisty śnieg padać zaczął i mrozy

W ie ś ć  o rozruchu w e  Frankforcie w krótce  
w iad om a była w  Genui —  okoliczność  
w yraźn ie  porozum ienie udowodniająca, i w  
tym że samym miesiącu odkryto spisek o K ró­
les tw ie  Sardyńskiem, który będąc blizkim  
w y b u c h u ,  zmianę państw m onarchieznych  
w  Rzeczpospolitą zamierzał. L iczył on w ielu  
c z ło n k ó w ,  m ianow ic ie  po m iędzy  w ojsk iem  
w G e n u i ,  Turynie , Lham bery i Alessandry i. —  
jak iek o lw iek  m oże być zdanie o ostatecznym  
#kutku podobnych rewolucyjnych, zam achów ,  
tyle pewna, źe rów n oczesn e  powstanie w  po 
niieriionych krajach N iem iec, w  Polszczę,  
Francyi i w  <-óiriych W łoszech ,  przybrałoby  
b yło  n iezaw odnie  bardzo niebezpieczny cha­
rakter. —

W i o c h  y.
Z R z y m u ,  dn. 30. Listopada.

W  niektórych salonach tutejszej stolicy pa­
nuje przekonanie, że rząd nas/, n o w e ,  bardzo  
niepom yślne w iad om ośc i z pó łnocy  odebrał.
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nastały, które  wszelako w kró tce  dżdżystemu 
i burz liw em u pow ie trzu  ustąpiły , co w y ­
jąw szy  kilka dni pogodnych i jasnych, przez 
cały Listopad trw ało . W  pierw szych  dniach 
G rudnia  mieliśmy nagle m róz dość ostry, k tó­
ry 11 stopni dochodził;  od dnia 6. padał śnieg 
w  ogrom nych maskach, tak , źe wszystkie 
drogi głęboko nim były zasypane i poczty za­
zwyczaj o 6 — 8 godzin później, niż zwyczaj­
n ie ,  do Poznania przybywały. — Stan zdro­
w ia  między ludźmi był w  ogólności zaspaka- 
jający. Zapalenia, gastryczne i gastryczno- 
n e r w o w e  febry ukazyw ały  się tu [i ówdzie, 
nie p rzybrały  jednak nigdzie epidemicznej 
rozciągłości, tak dalece, źe stósunek śmiertel­
ności nigdzie zwyczajnych stosunków  nie 
przekroczył. Podobnie  się rzecz miała z sta­
nem  zdrow ia  między bydłem  z tą tylko róż­
n icą ,  ze ośpica między ow cam i dotychczas je­
szcze nie zupełnie ustala , lubo nie ma cechy 
wielkićj zaraźliwości i dla tego też znacznych 
szkód nie zrządza. W e w si K ikow ie ,  pow . 
Szamotulskiego, cieśla Ciszewski w  skutek 
zbytecznego użycia w ódki życie zakończył; 
razu  jednego pił a p i ł ,  aż nareszcie trupem  na 
ziemię upadł. —  W  D o m b ro w ie ,  pow ia tu  
Szremskiego, spaliło się 4roletnie dziecko w y ­
robnika G ruszkiew icza, które sam na sarn 
w  izbie zos taw ione ,  w  płomieniach komina 
śmierć znalazło. — Były nauczyciel Pfeiffer 
z 1 rzciela, pow . Międzyrzeckiego, człowiek 
zupełnie p ijańs tw u  o d dany ,  w łóczył się bez 
zatrudnienia przez kilka dni w  Grodzisku i o- 
kolicach. Gdy go d. 30. Listopada w ieczorem  
do karczm y w  D ok to row ie , pow . B ukow ­
skiego, w puścić  nie chciano, w  nocy przed 
b ram ą domu skonał. — W R aszkow ie , pow. 
Krotoszyńskiego, odbyto obdukcyę dziecka, 
mającego 8 miesięcy i dobrze karmionego; 
znaleziono, ze żołądek rozcieranemi kartofla­
mi napełniony pękł i w ielki w  nim był o tw ór.

Z a w i e d z i o n e  z y c z e n i e .  — Najnowszy 
n u m er  dziennika C ourr ie r  des Dames, opisuje 
następujący w y p ad ek ,  który się istotnie w y ­
darzyć miał w  Paryżu: Pew na m łoda, ró w n ie  
* pięknej gry jak i z pow abnćj p o w ie rzcho­
w ności słynna aktorka, przyszła niedawno 
bardzo  zasmucona do domu. Na usilne na­
leganie sw ej pokojów ki, poufnćj Bibiny, w y ­
nurzyła  zm artw ienie  swoje. Aktorka ta prze­
chodząc  po przed jeden sklep na skręcie ułicy 
de  la Paix, mający okazałą w y s ta w ę ,  postrze­
gła bardzo piękny Vermeil-necessaire i zapy­
taw szy  o lego cenę, z boleścią serca dow ie  
działa się, źe takow y 2000 franków  kosztuje. 
N adarem nie  przychylna Bibina starała się obu ­
dzić w  sw o je j  pani nadzie ję ,  źe który z czci­

cieli je; talentu, przy t e j  s'posobnosci do za­
spokojenia jej życzeń środki ułatwi. P iękna 
aktorka nie przyjmując żadnej pociechy, poda­
w a ła  się wielkiemu sm utkow i,  gdy oto tej 
samej chw ili w szed ł do pokoju P io tr  służący 
i oznajm ił,  że lord L... jeden z najgorliwszych 
przyjaciół i dobroczyńców  teatru des Varić- 
tes, o w s tęp  prosi. Aglaja u radow ana  tą
wiadomością w ypogodziła  czoło swoje.. __
"Niezadługo odjadę," rzekł Anglik do artystki, 
„jednakże w p rzó d y  radbym  co w  upominek 
dla pani kupić.“ «Ach! lordzie," p rze rw a ła  
m u  Aglaja m o w ę ,  „gdybym nie była przeko­
n aną , ześ przyszedł prosto z p r ó b y , sądziła­
bym istotnie, zes mnie w  przedpokoju pod ­
słuchał: W  sklepie M arm ie ra  przy ulicy de la 
Paix jest bardzo piękny V erm eil-Necessaire, 
chciej w p a n  pójść sam, a przekonasz się na 
sw oje w łasne  oczy." — T k liw y  Anglik u ca ło ­
w a ł  białą rączkę artystki i pospieszył do n a d ­
mienionego sklepu. Mija jedna i druga pełna 
udręczenia godzina, a lorda jak nie widać, 
tak nie w idać ;  nakoniec nadchodzi południe. 
W  tem panna Aglaja ubiera się w  p o w a b n y  
negliż, najmuje fiakra i jedzie do sklepu M ar­
miera. Ale rzeczony Necessaire stał jeszcze 
za skłem wystaw iony . — „Czy nie był tu n ie ­
d a w n o  pew ien  Anglik, k tó ry  ten  Necessaire 
chciał kupić?" — „I ow szem  by ł;  ale nie da­
w a ł  zań jak tylko 1500 f ran k ó w , a m y  za 
niższą cenę jak za 2000 franków  dać nie m o ­
żemy. Anglik oddalił się z tern ośw iadcze­
n iem , źe jeżeli byśmy za rzeczoną k w o tę  
puścić go chcieli, możem y go zanieść do h o ­
telu M eurice, gdzie natychmiast pieniądze od­
bierzem y.“ ,,£ jakże? W panowieśi ie go nie
odesłali?1' — „Nie, a lbow iem  ani o jeden  li- 
ard taniej go dać nie możemy." — „Jes tem  
przymuszona w yznać  przep w panam i szczerą 
p ra w d ę ,"  odrzekła artystka: “ Lord  L... chciał 
ten meólik kupić dla m n ie ,  chcićicie w ięc-po-  
słać mu go za 1500 f ran k ó w , a co się tycze 
niedostających pięćset f ran k ó w , dam w p a n o m  
cessyję na moje gażę, która vy następnym  
miesiącu mam  odebrać." Kupiec nato ze­
zw oli ł  i odesłał rzecz um ów ioną  do Anglika. 
Tym czasem  piękna Aglaja pow róc iw szy  do 
d om u, usiadła przed swoją toaletą i z niecier­
pliwością liczyła sekundy na zegarze. W y ­
piła herbatę i czekała. Zjadła obiad i z n o w u  
czekała. Niespokojna położyła się w reszcie  
na sofę i liczyła z na większem  utęsknieniem 
godziny, ale lord L.. nie przyjeźd/.a Nako- 
niec nie mogąc juz dłużej znieść tć niepe­
w ności .pospiesza do hotelu Meurice. — „Nie 
przedaiiście w p an o w ie  wczorai Nesessaire?'* 
rzekła do kupca, który naprzeciw  niej w y ­
szedł. — „ l  o w szem , sprzedaliśmy go lordoyyi
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L.. ."  —  “ P ro sz ę  roi p o w ie d z ie ć ,  gdzie go 
tn a m  znaleśćp“ —  “ C o ,  N ecessa ire ,  czyli też 
Anglika ?“ — „ L o rd a  L „ O b a d w a j  tej nocy  
od jechali  i w  tej chw il i  m oże  już na gośc ińcu 
londyńsk im  się znajduję.'* T o  us ły szaw sz y  
p ię k n a  Agiaja o m d le w a  i pada w  ram io n a  
kupca. N a  drugi dzień  z ran a  w id z ia n o  ją juź 
z  zup e łn ą  rezygnacyją  siedzącą u  a d w o k a ta  
i naradza jącą  się w z g lę d e m  o d e b ra n ia  p o d p i­
sanej cessyi

T a n c e  h i s z p a ń s k i e .  — F a n d a n g o  jestto 
tan iec  ogn is ty ,  k tó rego  się ch a rak te r  od  ta ń ­
ców’ in n y c h  n a r o d ó w  z u p e łn ie  różni.  N ie za ­
leży  on b o w ie m  na p ię k n em  p o ru sze n iu  n o ­
g am i,  ale na  c h y ź e m ,  m a lo w n e m ,  lekkiem  
w y g ię c iu  całej b u d o w y  c i a ła , n a  w y ra z is te j  
m im ice  i n a jp o w a b n ie jsz y c h  obrazach .  P a ­
nującą  w  n im  ideą jest m iłość  aż do  n am ię t­
n o ść  rozgorza ła ,  T a n c a r z  z taneczn icą  idą 
w  z a w o d y ;  raz  p o w a ż n y m  i w y m ie rz o n y m  
suną  k ro k iem ,  raz  z n o w u  jakby od w ic h r u  
c h w y c e n i ,  ognis tem  p ę d e m  zbliżają się ku so- 
Lie i z n o w u  oddalają z w o ln a  w  takcie n a j ­
rozkoszniejsze j  m elody  i, k tó re j  to w a r z y s z y  
ło sk o t  grzecho tek .  Często  z takiern uniesie­
n ie m  rzuc i  się jedno ku d ru g ie m u ,  iż się zdaje, 
i e  d z ie w c z y n a  niezawm dnie w  ram iona  sw e g o  
ta n ce rz a  p a d n ie ,  aż oto za je d n y m  szybkim  
z w r o te m  jakby na p rz e k o r  i u d rę c z e n ie ,  z n o ­
w u  od  niego w  o dda len iu  staje. Z ap rzeczyć  
n ie  m o ż n a ,  iż tan iec  teri jest n a d e r  ro zkoszny  
i r o z w i ę z ł y ,  a n a w e t  g o rszą cy ;  i z tego to  p o ­
w o d u  w  p ie rw ia s tk o w y m  s w y m  kształcie 
U w y ż sz y c h  klas byna jm n ie j  nie jest w  uży­
w a n i u ,  jednakże znieść go zupe łn ie  i w y w ie ś ć  
z u ż y w a n ia ,  jak juź n ie raz  u s i ł o w a n o ,  n igdy 
się n ie p o w io d ło .  W  tej m ie rze  j e s t  n as tęp u ­
jąca  an e g d o ta :  P e w n e g o  razu  chc iano  zakazać 
fandango  jako tan iec  n ie m o ra ln y  i obyczaje 
psujący. G d y  o to  jeden z s ę d z ió w ,  b ęd ą cy  
m o ż e  sam  g r l iw y m  z w o le n n ik ie m  tańczenia ,  
o d e z w a ł  się w  te s ł o w a : „By ło b y to  zaiste z b y t  
s u r o w ą  rzeczą  znosić len  u lub iony  tan iec  n a ­
r o d o w y ,  nie p r z e k o n a w s z y  się w p r z ó d  na 
w ła s n e  o cz y ,  ażali do  tego p o w ó d  jest d o s ta ­
te cz n y ."  Boirsądriy ten  w n io se k  p o d o b a ł  się 
je g o  ko le g o m ; s p r o w a d z o n o  tedy  na tychm ias t  
d w o j e  m ło d y c h  ludzi i rozkazano  im ,  aby  
w  obecnośc i zg ro m a d z o n y c h  sę d z ió w  tan iec  
fandango  w y k o n a li .  W ie lk a  cisza p a n o w a ła  
p o m ię d z y  s u r o w y m i  sę dz iam i,  w  k tó ry c h  
p ie rs i  juź po  n a jw iększe j  części w sze lk ie  u- 
czucie  roskoszy  życia o b u m a r ło .  L eez  skoro  
a t róny  gitary' co raz  ży w ie j  d ź w ię c z e ć ,  a kasta- 
n ie ty  co raz  ż y w ie j  g łośn ie j g rzego tać  za c z ę ły ;  
sk o ro  ta n ce rz e  co ra z  bardz ie)  się rozogniając , 
n a  tw a r z y  sw o je j  p ło n ą cą  rozkosz  tańcu  o b ­
ja w i l i ;  w t e d y  rozgrza ła  się także i ostygła 
k r e w  W  ży łach  s ta ry c h  w i d z ó w ;  m im o w o l ­

nie zaczęły się po ruszać  w  takcie ich ręc e  
i nog i,  a z os ta tn im  g o rąc y m  a k o rd e m  rozleg ł 
się o k rzyk  uniesienia po  całćj s ą d o w e j  sali, — 
T y m  sp o so b e m  tan iec  fandango  został oca lony .  
Z p o n n ę d z y  in n y c h  t a ń c ó w  h isz p a ń sk ic h ,  t a ­
n iec  K ac h u ch a  co do  ro zk o sz n y ch  r u c h ó w  
ciała , zbliża się najbardzie j  do  ła n d a n g o ,  c h o ­
ciaż bynajm nić j  ta k  jak te n  r o z w ią z łe m  n ie  
jest i ą  klas w y ż sz y c h  b y w a  u ż y w a n y .  K a-  
ch u c h  tańczy  po  n a jw ięk szć j  części ty lko  
jedna  d z ie w c z y n a ,  albo jeźli juź jest w ię c ć j  
ta ń cu ją cy c h ,  w te d y  w szy scy  stają rz ę d e m  n a ­
p r z e c iw  w i d z ó w  i każdy  z n ich  ro b i  te  sam e 
k rok i  i p o ru sz e n ia ,  ale ro zu m ieć  s ię ,  g rz e c h o ­
tek  p rzy  tern uźyw 'ać nie zan iedbu je-  N ajpo -  
w a z n ie s js z y m  ta ń ce m  h iszpańsk im  jest  b o l e r o ;  
jestto  p e w ie n  rodza j  kon tradansu .  L ecz  
p rz e z to  w y o b ra z ić  sob ie  nie należy, aby  o n  do  
p o w a ż n e g o  m e n u e ta  b y ł  p o d o b n y ;  i o w s z e m  
w* ty m  tańcu  w y ra ż a  się ogn is ty ,  ro zk o sz n y  
charakter^  n a r o d o w y c h  t a ń c ó w  hiszpańskich , 
chociaż nie w  tak m o c n y c h  zarysach. (R. L w . )

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d  z i a ł  I.
D o b ra  sz lacheckie M ł y n  o w o  w  p o w ie c ie  

O d o la n o w s k im , s ą d o w n ie  o s z a c o w a n e  na 
7581 Tal.  3 sgr. 4 fen. w e d le  ta x y ,  m ogącej 
b y ć  p rze jrzane j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te -  
czriym i w a r u n k a m i  w  R e g is t ra tu rz e ,  mają 
b y ć  d n i a  22.  C z e r w c a  1 8 4 0 .  p rz e d  p o łu ­
d n ie m  o godzinie  lOtej w  m ie jscu  z w y k łe m  
posiedzeń s ą d o w y c h  sp rzedane .

N iew ia d o m i z p oby tu  w ie rz y c ie le ,  jako to :
1) op iekun  nie letn iego VI ik to ra  i Jó z e fa  r o ­

d z e ń s tw a  R zepeck ich ,
2) Teofila z M a lcz ew sk ic h  za m ężna  S w ie r -  

czyńska,
3) suk c esso ro w ie  E lż b ie ty  M alczewskićj,  

zapozy  w a ją  się na ta k o w y  nin ie jszem  publicznie.
i o z n a ń ,  dnia 6. L is topada 1839,___________

P “]lajiiowszy wynalazek 
(&* p e r u k

££ G u s t a w a  L o ł i s e ,  artiste ado- 
nisateur, anii de la tete, Berlin, 
ulica Jiigerstr. Nr. 46. zur Blu- 
menkonigin. tt

P o  w ie lu  m oz o ln y ch  p r ó b a c h  u d a ło  m i się 
na re szc ie  z ro b ić  rodza j  p c n t k j  k tó ry m  
w sze lk ie  d o ty c h c z a so w e  b e z w a r u n k o w o  ustą­
p ić  m u sz ą ,  a k tó re  nic zgoła n iepozos taw ia ją  
w ięc e j  do  życzenia ,  N iesp raw ia ją  o ne  naj­
m nie jszego c iśn ien ia ,  nie raźą  byna jm n ie j  za 
u sz am i ,  k tó r e m u  to  n ie p rz y je m n e m u  uczuciu
zapob ieg ło  się nowo wynałezionem
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p r z y r z ą d z e n ie m ;  takiego zaś są sk ład u , źe  i 
n a jw p r a w n ie j s z e  o k o  n ied os trzeźe  peruki,  i 
p rzec h o d z ą  naturalnością, lekkością i u ła t w i e ­
n iem  w y z i e w ó w  w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s o w e  
tego  rodzaju w y n a la z k i ,  tak i ż n a w e t  p a te n ­
t o w a n y m  peru k o m  p ie r w s z e ń s t w o  zabierać  
m u szą ;  te b o w i e m  spraw iają  z a w s z e  n ie p r z y ­
jem n e  na g ł o w i e  s w ę d z e n ie ,  od k tórego  mój  
w y n a la z e k  p o d ob n ież  ca łk iem  u w a ln ia .  D o ­
św ia d c z e n ie  przekona k a żd ego ,  iż w y n a la z e k  
m ój o d p o w ia d a  zu p e łn ie  naturze.

Z a m ie j sc o w e  o s o b y ,  które to  o b ch o d z i ,  z e ­
chcą  na ta k o w ą  l l « w ą  p e r i l k ę  w z ią ś ć  
p o d łu g  następującego przepisu  m ia r ę ,  i w p r a ­
w d z i e

n a  c a ł ą  p e r u k ę :
A .  od  jedn eg o  ucha do  drugiego p r zez  

p rzo d ek  g ło w y ,
B .  o d  c z o ła ,  g d z ie  się w ł o s y  zaczynają,  

aż do karku,
C. o b ję to ść  całej g ł o w y .

N a  p o ł o w i c z n ą  p e r u k ę :
A .  od  led nego  ucha d o  drugiego  p rzez  

p r z o d e k  g ło w y ,
B .  cale  o zn a czen ie  w ł o s ó w  brakujących,
C. o b ję to ść  całej g ło w y .

S zy n k i p ra so w a n ej  iu n t  po  lO s g r . , i partyą  
b a w a ń s k ic h  c y g a r ó w  o trz y m a ł  w  k om is  i p o ­
leca

h a n d e l  w i n  i p iw a  b aw arsk ieg o  
M a y e r a  W  o 1 f  f  F a l k ,

 ____________ ulica J ezu ick a  Nr. 11.

S ążeń  b rzez in y  po  3 Tal. 2 2 sg r .  6  fen.,
« d ęb in y  « 3 « 7 « 6 « także
« « « 3 « 17 « 6 «

b e z  z w ó z k i  u .1. E. K r z y ż a n o w s k i e g o,

P rzed n i  b ia ły  arak, z w y s p y  D e m  e r  a r y ,  
ankier  22  ta l . ,  k w arta  26 sgr. i butelka 2 0  sgr. 
przed aję  _______________ F . W . G  r a e t z

K ur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  17. G rudnia  1839.

Obligi długu państwa . . .
P r. ang, obligacje 1830. . . 
Obligi premiów handlu mors 
Obligi Kurmąrchii z bież. ku 
Obligi tymi z. Nowej Marchii c 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito ,
Gdańskie dilo w T . .  . .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
I.istyzast. W , X. Poznańskiego 
W schodnio- Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito .
Szla.skie dito .
O b i zaległ, kap. i prC. Kur- i N 

wej - Marchii . . . .
Złoto al marco . • . , ,
Nowe d u k a t y ......................
Frydrychsdory • . .  . ,
Inne monety złote po 5 talarów 
1'isconto . . . .

N a z w y  k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę dnia 22. Grudnia 1830. r. 
________ będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  kościele katedralnym 1 
W  koś. farn. S.MaryiMaed.! 
S . W ojciecha .  . . .  J  

Dnia 1 3. Grudnia . ,
» ‘26. »

\ V  kościele Sw. Marcina 
Dnia ‘25. Grudnia . ,

»  ‘26 . »
Gmina niemiecko-katolicka 
Dominikanów . . . .  

Dnia '25. Grudnia ,  .
*> ‘26, »

"  klaszt. siosfr miłosierdzia 
Dnia '25. Grudnia . .

» ‘26. »
W  ewanieliekim S. Krzyża 
Dnia ‘25. Grudnia . ,

»  26, »
W  ewanieliekim S. Piotra 
Dnia 25. i 26. Grudnia 

YY kościele garnizonowym 
Dnia 25. Grudnia . .

»  26, »

10. G

Sto- Ka pr. kurant

prG. papie­
rami

goto-
wizn^

4 103-jf 103 |
4 1021 102 i

— 72 —
3} 101} 101}
S i 101 j 101}
4 iOSj 103
4 — _

3* 100 ____

47} —
3* 102 j 101?
4 104 ę 103}
3} 1021 101}
31 — 102i
3ł — 103J
31 102} —

— 96 —
— — 215}
— 1 8 | —
— 13 12}
— 101

3 V
W  ciągu tygodnia od dnia 13. aż do

dnia 1839.
urodziło się

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

cło
płci

męsk.
płci

żeńsk.

I ślub 
wzięło 
par.

X, Mans. Dułiński
- P r. Urbanowicz
- Mana. Dułiński
- Prob. Kamieński

dito
dito

- Pawelke
- Kapł. Krajewski
- Kapłan Scholtz
- Kapł Krajewski 

Kler, Hebanowski
Fabysz 
Skrzyszowski 

Pastor Friedrich 
Superint. Fischer 
Pastor Friedrich 
Rad.K ons. Diitschke 

dito
Pastor dyw. Iloyer 
Pastor dyw. Niese 
INKazn.Dr.Walther

X, Pawelke

Superint. Fischer 
Kand. Ahner 
Superint. Fischer

4

2
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